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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Doznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznamui

Telegraficzne wiadomości fiaz. W. Rs. Pozn.
T r y e s t ,  14 Kwietnia o 2 godz. po południa. — W tej chwili 

odbijają od lądu cesarz i cesarzowa meksykańscy. Pogoda sprzyja. 
Sześć parowców L l o y d  u towarzyszy im. Biją z dział zamkowych 
i ze wszystkich bateryi w porcie.

W i e d e ń ,  14 Kwietnia. — W i e n e r  Z t g  donosi w części 
nieurzędowej, ze układ familijny zawarty między cesąrzem a ar- 
cyksięciem Maksymilianem został podpisany. Układ ten ma być 
przedłożony ciałom reprezentacyjnym austryackim. W i e n e r  Z t g  
prostuje podania kolońskiej gazety, i dzienników francuskich M e ­
m o r i a l  D i p l o m a t i q u e  i l a  F r a n c e ,  że zrzeczenie się Ma­
ksymiliana zawisło od trwałości owego rządu.

F r a n k f u r t  n. M,  14 Kwietnia. — Podczas dzisiejszego gło­
sowania, Bawarya i Brunszwik głosowały przeciw wnioskom ko- 
misyi, Baden i dom ernestyńsko saski za wnioskami, jednak pod 
pewnemi warunkami. Głosami 13 przeciw 3 wybór padł na ba­
rona Beusta, 3 były za bawarskim ministrem von der Pfordten.

H a m b u r g ,  14 Kwietnia wieczorem. Z Helgolandu do­
noszą pod dniem 13 Kwietnia wieczorem, że duńska eskadra za­
brała jeden bryg i jeden szoner. Wszystkie okręty nadchodzące 
z morza i wypływające na pełne morze bywają przytrzymane. Na­
rodowość zabranych okrętów jest niewiadoma.

Z n ad  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  14 Kwietnia. 
Wczoraj rząd rosyjski rozkazał obsadzić gmach ziemstwa kredy­
towego wojskiem, zapieczętować wszystkie biura i kasy i trzech 
wyższych urzędników osadzić w więzieniu. Komisya zamianowana 
przez namiestnika Berga ma pod przewodnictwem radzcy stanu Ge- 
cewicza przejrzeć stan kasy, obrachunki i czynności ziemstwa kre­
dytowego z ostanich lat ubiegłych

H a m b u r g ,  15 Kwietnia. —  Hamb.  N a c h r i c h t e n  za­
mieszczają listy z Kopenhagi z 13 b. m ., które skreślają uspo­
sobienie umysłów tamże bardzo zdecydowane. Nie myślą bynaj­
mniej o dobrowolnem ustąpieniu z szańców diipelskich. Wciąż tam 
wysyłają na okrętach świeże wojska.

K u x h a v e n ,  14 Kwietnia po południu. — Urzędownie do­
noszą: wiele duiiskich okrętów krąży przy ujściu Elby, 2 fregaty, 
2 korwety, mnóstwo pomniejszych statków. 3 okręty kupieckie 
zabrano.________________ ______________

B e r l i n ,  15 Kwietnia — Naj. Pan raczył nadać b. majorowi i po­
borcy podatków powiatowych von P o d g ó r s k y  w Ascheleben order 
orła czerwonego 4 klasy, a zamianować majora i dotychczasowego oso­
bistego adjutanta księcia J e r z e g o  pruskiego, hr. v. P e r p o n h e r  
S e d l n i t z k y ,  swoim marszałkiem dworu, radzcę rejencyjnego Z i t e l -  
m a n a  tajn. radzcą rejencyjnym, subregensa biskupiego seminaryum 
klerykalnego w Brunsbergu Dr. H u g o  L a e m m e r a ,  zwyczajnym 
profesorem w teologicznym fakultecie Lyceum Hosianum tamże.

B e r  l in  13 Kwietnia — S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza telegrafi­
czną depeszę z teatru wojny, datowaną z Gravenstejuu pod d. 14 b. m. 
Trzy kompanie 1 batalionu 60 pułku pieszego i kompania z 2 batalionu 
odparły w ostatniej nocy posterunki duńskie do szańców i okopały się 
w rowach o 100 kroków od szańcy. Ogień karabinowy, armatni grana­
tami i kartaezami. Major Jena ranny w ramie kartaczem , porucznik 
Seydlitz poległ. Kompanie straciły 20 lndzi, kompania 2 brandenburg- 
ska pionierska 8 ludzi, inne straty małe w różnych oddziałach. Dotąd 
sprowadzono tu  101 Duńczyków wziętych do niewoli. Jena zasłużył so­
bie na największe pochwały.

G d a ń s k ,  13 Kwietnia. — Dziś znów pokazały się 2 duńskie okręty 
wojenne, jedna fregata i jeden statek kanonierski. Powiadają że te

okręty zbliżyły się do dwumasztowego okrętu kapieckiego, z którego 
brały węgle kamienne.

', a t. Z tg  pisze: ogłoszona blokada przez Danią wszystkich por- 
tow pomorskich jest pierwszą od czasu paryskiego kongresu z dnia 16. 
Kwietnia 1856 i wyrzeczonych na nim deklaracyi prawa morskiego. Da­
nia, acz przystąpiła do tej deklaracyi, poczytuje ją  za prosty kawałek pa­
pieru, tak jak swój własny regulamin blokadowy. Nie możemy dosyć na 
tc zwracać uwagę, bo ważność obecnego postępowania duńskiega sięga 
poza teraźniejszą wojnę. Co teraz uznają za praktykę, da się we znaki 
i w przyszłych wypadkach, neutralne okręty będą wystawione na zabie­
ranie. Widoczną jest rzeczą, żo Anglia poczytuje obecną blokadę duńską 
za taką, jakoby wedle przepisów paryskiego układu się odbywała, t. j. 
że każdy port ogłoszony za blokowany, jest strzeżony dostateczną liczbą 
okrętów nieprzyjacielskich do utrzymania blokady. Tymczasem tak nie 
jest. Bo lubo od czasu do czasu pokazują się okręty duńskie przed por­
tami, jednakowoż odpływają i ciągłej nie utrzymują blokady. (Do tego są 
zmuszone obleganiem dwóch ważnych stanowisk pod Friderycyą i szań­
cami diipelskiemi, których pilnować należy flocie duńskiej na skrzy­
dłach). Zkąd się to dzieje, że Angicy tak  pobłażają Duńczykom? K ie­
rują się w tej mierze nietylko sprzyjaniem Duńczykom, ale jeszcze nie­
chęci względem deklaracyi prawa morskiego z r. 1856, której nie cier- _lM, i'dr o wymierzonej przeciw dawnej praktyce angielskiej. Dziwimy się 

przecie innym mocarstwom neutralnym, jakH olandyi, że mołe patrzeć 
spokojnio na zabieranie okrętów kupieckich z powodu przełamania blo­
kady, której Duńczykowie de facto nie są w stanie utrzymać. Manifesta- 
cye izb handlowych w Amsterdamie i Rotterdamie dowodzą, że kupie- 
ctwem holenderskim nie powodują wyższe względy kupieckie ale proste 
kramarstwo współubiegające się. Nie wiemy dotąd, jak  sobie w tej mie­
rze postąpi rząd holenderski. Co tam piszą, że Holandia ma zamiar wy- 
słać swoją flotę na Bałtyk, aby się przekonać na miejscu o stanie rzoczv 
należy policzyć na karb pobożnych życzeń. Dotąd zabrali Holendrom 
Duńczycy dwa okręty i jeden angielski »Amfiona«, który był niegdyś 
parowcem wojennym, a teraz prowadził kontrabandę wojenną, a jednak 
cicho siędzą Holendrzy i Anglicy. Jedna Francya pozostaje, której jest 
interesem przestrzeganie deklaracyi prawa morskiego z r. 1856. Z nia 
też, wedle D anz. Zt g ,  znoszą się Prussy w tej mierze i spodziewać sie 
można pomyślniejszych rokowań.

-  Dzienniki wspomniały kilka razy o okólnikach, które Austrya 
i Prusy w sprawie konferencyi rozesłały do niemieckich rządów. Treść 
tych dokumentów podaje temi dniami korespondent berliński do W e s e r  

®V m zaraz®m donosi, że istnieje jednako brzmiąca nota obu mocarstw 
Okólnik hr. Rechberga datowany dnia 26, p. Bismarka 29 Marca oba 
polecają posłom przy dworach niemieckich, aby się starali wpłynąć na 
rządy, przy których są uwierzytelnieni, ażeby głosowały za przyjęciem 
zaproszenia na konferencyą wystosowanego do niemieckiego Związku. 
Żaden z tych okólników nie zawiera nic bliższego o polityce którejby 
się trzymać należało, nic o programie podstawy, jakąby uzyskać chciano 
nie określonym celu układów. Przeciwnie wystawiają rzeczone okólniki 
właśnie jako zaletę zaproszenia, która skłonić powinna Związek do 
przyjęcia, tę okoliczność, że każdy udział biorący zabezpieczoną ma zu­
pełną wolność, cel zaś, do którego dążą i który zalecają mocarstwa nie­
mieckie, o kreślony jest tylko w ogólności o tyle, że w miejsce stypulacyi 
z i'. 1852 ostać się mogących wchodzą inne, które zdolne są zapobiedz 
powtórzeniu się podobnych zawikłań. Obie noty zgadzają się pod wzglę­
dem toku myśli i rezultatu w głównych punktach. Obie rozpoczynają 
treścią układów, które się toczyły między Londynem a  Kopenhagą z je­
dnej, a między Londynem i oboma niemieckimi gabinetami z drugiej 
strony; układów, które wreszcie doprowadziły do przyjęcia zmodyfiko- 
wanago angielskiego projektu konferencyi, przyczem Austrya i Prusy 
poczytują sobie za zasługę, że Dania w końcu zgodzić się musiała na 
konferencyą, dla której trak ta t z r. 1852 ani za podstawę, ani za punkt 
wyjścia układów służyć nie ma. Ostatniego punktu odmówiły oba mo­
carstwa w sposób jak  najbardziej stanowczy. Chociaż z początku skła­
niały się do utrzymania podstawy trak ta tu  londyńskiego, to przecież, po­
nieważ upór zacięty Danii w wypełnianiu przyjętych na się zobowiązań 
sprowadził »stan wojny« — w austryackiej depeszy właśnie ten wyraź 
ma być użyty — a niemieckie mocarstwa zmusił do wszelkich ofiar dla



zabezpieczenia praw  N iem iec i księstw , zezwolić m e m ogą, aby to  co da- 
wniei byłoby u trzy m a ło  p o k ó j , te ra z  jeszcze w ystarczyć m ia ło  do jego 
przyw rócenia. Owszem m uszą  one te ra z  dom agać się rę k o jm i, k tó re  
niem ożliw ym  czynią pow tó rny  czynny objaw  znanej złej woli D a n ii, n a  
n iekorzyść księstw . Tym  sposobem  postaw iono, m ów ią no ty  dalej za 
ogólny cel konferency i przyw rócenie p oko ju  n a  pó łnocy  europejsk ie j. 
W  końcu  s ta ra ją  się  ob a  m ocarstw a dow ieść,_ że Z w iązek bez narażen ia  
n a  n iebezpieczeństw o swego s tan o w isk a  może w ziąść u d z ia ł w tak ie j 
kon ferency i, a  naw et że sobie życzyć m usi, aby  był n a  niej zastąp ionym .

W  tej o sta tn ie j części okóln ik  p ru sk i obszerniejszy je s t i bardziej 
nalegający . W edług  niego Zw iązek śc iągną łby  na się  c iężką odpow ie­
dzialność, gdyby odm ów ił ud z ia łu , aby m u  go u ła tw ić , depesza w yraźnie 
p o d n o si, że szczegółow a p raw n a  kom petencya Z w iązku  w zględem  H ol- 
sz tynu  nie będzie  naruszoną, lecz owszem  zastrzeżoną p rzez konferencyą. 
S zczegó lną je s t w reszcie p o d łu g  depeszy p ru sk ie j ra d a , aby  Zw iązek 
na jp ierw  ośw iadczy ł w zasadzie swój u d z ia ł, gdyż o fo rm ie , w j a ­
kie j m a być n a  konferencyi za s tąp io n y m , później szczegółowo pomowić 
m ożna- je s t to  d o d a te k , k tó ry  zapew ne w yw ołała dziś już  s trac o n a  n a ­
dzieja, że Z w iązek  będzie m ożna nak łon ić , aby pozw olił się za stąp ić  przez 
jedno z m ocarstw  niem ieckich .

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a  11 K w ietn ia. —  G a z e t a  N a r o d o w a  donosi, że B erg 

dość n iebezpieczny w o s ta tn ich  czasach  b y ł c h o ry m , co p rzecież z niew iado­
m ych powodów M oskw a s ta ra n n ie  u k ry w a ła  p rzed  pub licznością . Ubecme 
m a on p rzychodzić do zd ro w ia , czego z re sz tą  dow odzi, że w zesz łą  so­
b o tę  daw ał u  siebie w zam k u  kró lew sk im  w ieczór m uzykalny  d la  tow a­
rzy stw a m oskiew skiego i k ilk u  d o tą d  w służbie m oskiew skiej zosta jących
pseudo  P olaków . , „ .  -

M ów ią, że p rzyczyną owej choroby  B erga są  ukazy  z dn. Ł M arca, 
k tó re  n ie  ty lko  bez jego w sp ó łu d z ia łu  u łożono  w P e te rsb u rg u , n a  p ro jek t 
p rzezeń  podany  naw et uw agi nie zwróciwszy, a le  i w ykonanie ich  powie­
rzono lu d z io m , k tó rzy  w p ro s t z P e te rsb u rg a  zosta li zesłan i i s to ją  w praw ­
dzie n iby  pod  jego w ład zą , a le  p rzy  każdej sposobności słow y i czynam i 
d a ją  m u poznać, że s ą  n iezaw iśli, że in stru k cy e  m ają  osobne, k tó ry ch  na- 
w et nam iestn ikow i nie zakom unikow ano. G dy do tego dodam y, że ci na- 
czeln i do sp raw  w łośc iańsk ich  urzędn icy  K ongresów ki zupełn ie  nie znają, 
an i naw et po  p o lsku  nie u m ie ją , zk ą d  pow stać m usi chaos, jiojm iem y ła ­
tw o że ogrom ne dzieło  ukazów  z d. 2 M arca a lbo  zastanow ić się  będzie 
m u s ia ło , lu b  wlec w n ieskończonność, a lbo  B erg  lub  O zerkaskoj z A rci- 
mowiczem  i re sz tą  M oskali p rzy słan y ch  d la  p rzep row adzen ia  ukazów  
b ęd ą  w końcu  zm uszeni u stąp ić .

A resztow ania  i depo rtacye  trw a ją  n ieustann ie  w ca łym  k ra ju , a lia iy  
p ien iężne z pow odu rzekom ych  p rzekroczeń  przep isów  policy jnych  n a k ła ­
d a ją  B e rg iT re p o w  coraz liczn iej ta k  n a  m ieszkańców  W arszaw y, jako też  
n a  prow incyi. S um y  w te n  sposób złożone dochodzą do cyfr ogrom nych; 
m im o to  tw ierdz i o b e rp o licm a jste r w arszaw sk i, że nie p o siad a  żadnego 
funduszu  n a  opędzenie kosztów  w b iu rze  po licy i i rozporządzen iem  z dn ia 
dzisiejszego now y n a  lu d n o ść  m iejscow ą n a k ła d a  podatek . R ozporządze­
n ie  to ,  św iadczące, ja k  p rzed sięb io rczą  i  ob fitą  je s t M oskw a, gdzie cho­
dzi o w ydzieran ie grosza  P o la k o m , celem  zupełnego w yniszczenia zaso ­
bów  m a te ry a ln y ch , b rzm i ja k  n as tęp u je : . . .

»P. o w arszaw skiego  ob erp o licm ajstra . Celem  osiągnięcia zw rotu  
kosztów  przygotow yw ania w biurze policyi różnego ro d za ju  d la  m ieszkań ­
ców m ia s ta  d rukow anych  zezw oleń, na k tó re  toz b io ro  n ie p o sia d a  ża­
dnego funduszu  (!), zna laz łem  się  w kon ieczności, podobnie ja k  to  w in ­
nych  sto łecznych  m ia s ta ch  m a m iejsce i zgodnie z upow ażnieniem  JW . jen. 
p o lic m a js tra  w K ró les tw ie , wydać za rząd zen ie , aby o d tą d  za w ydaw ane 
m ieszkańcom  b ile ty  zezwoleń b y ła  p o b ie ra n ą  ja k  na jum m rkow ansza  
o p la ta , a  m ianow icie: 1) Z a b ile t dozw alający chodzie w ieczo iem i w nocy 
z la ta r k ą  lu b  bez, kop. 5. —  2) Z a b ile t dozw alający nosie ża łobę kop 
5  _  3) Z a b ile t n a  p rze jśc ie  ro g a te k  kop. 5. — 4) Za b ile t  dozw alający 
nosić  la sk ę  kop. 5. —  5) Za b ile t n a  kupno  i wywoź kos 1 1. p. kop . 10. -  
6) Z a b ile t n a  w yprow adzenie koni kop. 10.  ̂ 7) Z a b ile t dozw alają  y
g ra n ia  m uzyki w czasie w esel i innych  powodów kop. 10. — Ze zas b ilety  
pom ien ione w y d ają  się  po w iększej części n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  lu 
też  m ają  znaczenie ty lk o  n a  r a z  j e d e n ,  uznałem  p rze to  w łasciw em  
p ro sić  m ieszkańców , ab y  pozyskiw ane odem nie bilety , bądz to  po u p ły ­
wie zak reślonego  w n ich  te rm in u , b ąd ź  też po odpow iednem  zuży tkow a­
n iu  onyclr zw racali m i ta k o w e , zw łaszcza , że to  ich  bynajm niej n ie  b ę­
dzie pozbaw iać p raw a pozyskan ia  now ych biletów , je z e h  ty lko  będą d la  
n ich  po trzebnem i. W arszaw a, d. 11 K w ietn ia  18b4.

P u łk o w n ik  b ar. F  r  e d e r  i k s.
B aron  F re d e ry k s  nazyw a ceny nałożone za b ilety  zezw oleń u m iark o - 

w anem i. K om u przecież w iadom o, ile to  podobnych  bile tów  po licya  tu ­
ta j codziennie w ydaje , a  zw łaszcza , że one co chw ila t r a c ą  w alo r i in te ­
resow ani znów s ą  zm uszeni się s ta ra ć  o ich odnow ienie, p rzyczem  ty s ią ­
czne zachodzą nadużycia, iz d z ie rs tw a , te n  ła tw o  odgadnie, ż e o w e » c e n y  
najum iarkow ańsze«  w zras ta ją  do kw ot znam ienitych  i są  now em  źród łem  
m oskiew skiej g rabieży, pom inąw szy s tra tę  czasu  zm itręzonego  przy s ta ­
ra n iu  się o b ile t. K oresp o n d en t do D a n z . Z tg . dodaje m iędzy innem i 
uw agę n ad  dow olnością w yb ieran ia  przez M oskwę sztrofow  pieniężnych, 
że jakko lw iek  ja zd a  konna  nie je s t  zab ron ioną  w k ró les tw ie , przeciez 
w ładze m osk iew sk ie  n ie ty lk o  k a rz ą  w ięzieniem  ty c h , co się  odw ażają 
jeździć k o n n o , a le  ta k że  zab ie ra ją  ich konie n a  w łasnosc d la  sieb ie  co 
n iedaw no zdarzy ło  się  jednem u  w łościaninow i. L iczba  w te n  sposob  za­
b ran y ch  koni n ie  je s t m a łą . , ,

R ów nież n ie wolno je s t w k ró lestw ie  sprzedaw ać ow sa pod pozorem , 
aby  go n ie do sta rczan o  pow stańcom . P o d o b n e  ro zp o rząd zen ia  wyda­
w ane przez naczelników  w ojennych pow iatow ych obliczone s ą  w szystkie 
n a  upozorow an ie sztrofów  pien iężnych , k tó re  głow nie do k ieszeni pp. n 
czelników  w pływ ają.

Ze względów stra teg icznych  u rz ą d z a ją  obecnie po łączen ie dw orca 
d rogi żelaznej w arszaw sk o -p e te rsb u rsk ie j z dw orcem  w arszaw sko-w iedeń- 
sk im  za pom ocą d ro g i żelaznej konnej, k tó ra  pó jdzie z P ra g i p rzez m ost 
s ta ły , Z jazd, K rak o w sk ie  przedm ieście , u licę  Nowy św iat, Je ro zo lim sk ą , 
aż do dw orca, o raz przez u licę  k ró lew sk ą  i  m arszałkow ską. P odobne u- 
rządzen ie n a  u licach  najludn ie jszych  s to lic y , n a  k tó ry ch  i ta k  ju ż  ru c h  
pojazdów  n ie raz  je s t u tru d n io n y , w płynie bez w ątp ien ia  n iekorzystn ie  n a  
kom un ikacyą i m oże dać pow ód do licznych zajść

I n w a l i d a  ro sy jsk i w spom ina o nowym przyrządzie , w ynalezionym  
przez jednego  z uczonych p e te rsb u rsk ic h , p rzy  pom ocy k tó rego  to  p rzy ­
rz ą d u  m ożna w ykryć obecność że laza  ln b  s t a l i , u k ry ty ch  w jak ik o lw iek  
sposób, ja k  n ap rz y k ład  w sk rzy n i d rew nianej, w m urze, a  naw et w ziem i 
itp . W e d łu g  D i e n n i k a  P o w s z e c h n e g o  »przyrząd  ten  będzie oczy­
wiście n ad e r użyteczny na kom orach , p rzy  rew idow auiu  p ak  i innych p o ­
syłek  , rów nie ja k  i w ojskom  p rzy  poszuk iw an iu  broni, zakopanej w zie­
m i lu b  u k ry te j w inny  sposób. W  sk u te k  tego m in iste rstw o  wojny n a ­
by ło  już  k ilk a  podobnych  p rzyrządów  i ro ze s ła ło  je  w ojskom .« Czy to  
p raw da, za I n w a l i d a  n ik t n ie  zaręczy.

W arszaw sk i k o resp o n d en t W a n d e r e r a  donosi w liśc ie  z d. 3 b . m :  
» O kropną  p rzesłano  tu  w iadom ość, k tó ra  n ieste ty  je s t pewna. W e w scho­
dn im  k ąc ie  gu b ern ii w arszaw sk ie j są  trz y  wsie, zam ieszkałe p rzez  ro d o ­
w itych M oskali p raw osław nych , m iędzy k tó rym i ty lk o  k ilk a  rodzin  p o l­
sk ich  się u trzym ało . W e d łu g  nadesłanego  tu  ra p o r tu  u rzędow ego , r o ­
dziny te  p o lsk ie  zo s ta ły  przez w łościan  M oskali do nogi w yrżnięte, a  ich 
zagrody  spalone. T en  sam  los sp o tk a ł i  p roboszcza u trzym anego  ta m  
do tą d  k o śc io ła ; w raz z p a ra fiam i sw oim i zo s ta ł zam ordow any i w p ło ­
m ienie rzucony. K s ią d z  ten  zowie się K lepack i.

— Czasopism o g u b e rn ia ln e  g ro d zień sk ie , G r o d n i e n s k i j a  Gu -  
b e r n s k i j a  W i e d  o m o s t y  zam ieszcza nas tępu jące  rozporządzen ie M u- 
raw iew a do n acze ln ik a  gub. g rodzieńsk ie j pod  dniem  27 L utego  1864 r. 
do n ru  8 w y d an e:

»D la  rozw iązan ia  n ieporozum ień  n iek tó ry ch  kom isy i rozpoznaw czych 
(pow ierocznyja kom isy i), zachodzących  z pow odu p a s tw isk , z k tó ry ch  
w łościanie w spólnie z w łaścic ielem  k o rzy s ta ją  lu b  k tó re  zn a jd u ją  się w_la- 
sa ch  do o sta tn iego  n a leżący ch , o raz rozpatrzyw szy  p ro je k t nacze ln ika  
gub. M ińskiej o pozostaw ian iu  w podobnych w ypadkach  kom isyom  ro z­
poznaw czym  p raw a  w ydzielan ia w łościanom  pewnej ilości z iem i, u p ra ­
szam  JW P a n a  zaproponow ać gubern ia lnem u  w sp raw ie  w łościańsk iej u- 
rzę d o w i, by zechciał zaw iadom ić kom isye rozpoznaw cze, iż § 42 p rz e p i­
sów m iejscow ych (m iestnoje polożenije), jak o  stosu jący  się do re g u ł ro z ­
d z ia łu  w spólnych lu b  w szachow nicy po łożonych posiad ło śc i n a  żądan ie  
w łaśc ic ie la , nie m oże być obecnie zastosow any w sk u te k  majmiłościwiej 
za tw ierdzonych  przepisów  głów nego k o m ite tu  z d n ia  1 M aja 1863 r., we- 
dłutf k tó ry c h , osta teczne od łączen ie ziem i w łościan  od posiad łośc i w ła­
śc ic ie la  w pó łnocno -zachodn im  k ra ju  odbyw ać się  m a p o rz ą d k ie m , ja k i 
d la  polubow nego ro zd z ia łu  g run tów  p o sta n o w io n y , lub  ja k i w p rzysz ło ­
ści p rzep isanym  b ęd z ie ; n a  m ocy w ięc te g o , w raz ie  gdy w łościanie k o ­
rzy s ta ją  z p as tw isk  w spó ln ie  z w łaścic ie lem , lu b  gdy takow e w lesie  o- 
statnieo-o s ą  p o ło ż o n e , kom isye rozpoznaw cze pow inny zostaw iać w ło­
ścianom  praw o do pom ienionych  pas tw isk  w iaz  ze s tosow njnr wygonem , 
oznaczywszy dok ład n ie  ich  po łożenie w a k tac h  wy k u p n a ; w ydzielenie 
zaś ziem i n a  zam ianę tego p raw a  zależeć będzie od dalszej w zajem nej

Ug° dT ak  więc rząd  ro sy jsk i, tłó m aczący  n ag lą  zm ianę w ydanych przez 
siebie daw niej rozporządzeń  w sp raw ie  w łościańskiej n a  L itw ie  kon ieczną  
a  gw ałtow ną po trzeb ę  rych łego  tej spraw y z a ła tw ien ia , je d n ą  z n a jd ra ­
żliw szych jej s tro n , bo służebność pozostaw ia  w zaw ieszeniu, co s ta ć  się  
m oże p rzedm io tem  sporów.

Francja.
P a r y ż ,  12. K w ietn ia. — P rzed m io t pow szechnych rozm ów  stanow i 

m issya C larendona do P ary ża . R zeczą je s t w idoczną, że chodzi o p o ro ­
zum ienie się w sp raw ie  duńsk ie j. S ąd zą , że rząd  ang ielsk i s ta ra ć  się  b ę ­
dzie przy  te j sposobności o zaw arcie sp rzym ierza zachodniego. B yć może, 
że te ra z  naw et p rzy stan ie  n a  k o n g res , jeżeli znajdzie pow oluośc rz ą d u  
francusk iego  pod względem  D anii. Tym czasem  F ra n cy a  z a ję ła  zby t s ta ­
nowcze stanow isko  w edle depeszy swej z d. 29 M arca i  d la  tego  tru d n o  
jej będzie odejść od p rzy ję tej zasady . G dyby propozycya we w zględzie 
zap y tan ia  o życzenia ludów  zae lb iań sk ich  nie m ia ła  zualeść w sp arc ia  do ­
sta tecznego  u  rząd ó w  n iem ieckich, natenczas zan iechanoby j ą  w edle za ­
sady  : benefitia  non o b tru d u n tu r  (dobrodziejstw a się n ienarzucają).

—  P rzy stąp ien ie  F ra n cy i do konferencyi uciszyło różno rodne  p o g ło ­
sk i przychodzące m ianow icie z W łoch. P aryż pogrążony  je s t w g łębokiej 
ciszy, a le  zarazem  w g łębokim  nam yśle. P y ta  się on, ja k  cesarz wyjdzie 
z kw estyi, k tó re  m ia ł odw agę podnieść, z kw estyi eu ro p e jsk ic h ; czy u trz y ­
m a w op in ii publicznej u r o k ,  do k tó reg o  p rzy szed ł, czy przeciw nie go 
u tra c i M a rg rab ia  P e p o l i , k tó ry  p rzyby ł tu  z P e te r s b u r g a , u d a ł  się  do 
T u ry n u  po w idzeniu  się  z cesarzem . K ró lestw o p o rtu g a lscy  nie p rzy b ę­
d ą  tu  te j o roku . J e n e ra ł F ro ssa rd  w róci do P a ry ż a , ja k  ty lk o  cesarz  
M aksym ilian  w siądzie  n a  o k rę t. P rz y b y ł tu  n a  dni k ilk a  k siążę  G ra -  
m on t i przyw iózł u stn e  a  w ażne w iadom ości o u k ła d ac h  z cesarzem  M a­
ksym ilianem  w W iedn iu . G ie łd a  nie m oże w yjść z obawy. Do obaw  |po- 
litycznych  p rzy łącza  sięponow ienie k łopotów  pieniężnych. G otów ka zn ik a  
znowu z P a ry ż a  i  k to  wie czy b ank  nie będzie m usiał podn ieść eskom pty.

P . D ufaure w szedł do ak a d em ii m iędzy panem  M ignet, w ielb icielem  
rew olucyi z r. 1789 i lir. M on ta lem bertem , k tó ry  je j nienaw idzi. Tę 
sprzeczność p o d n io sły  dz ienn ik i rządow e, w idząc n iep rzy jc ie la  w now ym  
akadem iście. D ien ik i rząd o w e s ta ra ją  się w yśm iać tego oponen ta  i  z te ­
go pow odu p rzy p o m in a ją , że on r. 1850 w strzym ał kuryerów  paryzk ich , 
w in te res ie  w yboru jen. C avaignaca n a  p rezyden ta  R zeczypospolitej. P . 
D ufau re  s taw ił s ię  w ak ad em ii jak o  ro ja lis ta . D o tk n ął on p a rę  razy  
R zeczpospo litą  z r. 1848, k tó re j b y ł m in istrem . W yrzucają m u  to



S i  e c i e  i O p in io n  N a t i o n a l e .  Mowa recipienta była bardzo okrze­
sana przez akadem ią. A kadem ia lękała  się, aby nowa jej opozycya 
nie zmusiła cesarza do zaprowadzenia w jej łonie reorgam zacyi, zdawna 
zapowiadanej a niebezpiecznej.

Anglia.
L o n d y n ,  12 Kwietnia. — W jazd wczorajszy G aribaldego do Lon­

dynu przewyższył wszystkie wjazdy i pochody uroczyste, jak ie  kiedy­
kolwiek widziano. Przyćm ił przeszłoczny wjazd następczyni tro n u , po­
chody i  natłok  mas w czasie otw arcia dwóch wielkich wystaw św iata 
w  Londynie, w j a z d  Ludwika N apoleona, wjazd Koszuta do Londynu. Ga­
r ib a ld i  przybył na stacyą kolei Ninh Elms ubrany zszaraczkow y surdut, 
nod którym  widać było czerwoną jego historyczną bluzę. W szystkie 
stany tow arzystw a, cechy były reprezentowane na tym  uroczystym po­
chodzie z chorągwiam i i chorągiew kam i, muzyką i em blem atam i. 
Gdy pochód ruszył od stacy i, zaszedł dopiero w cztery godziny 
do S taffordhouse, acz tę drogę zwykle przebywa się w jednę go­
dzinę tak  się zatykały masy na ulicach. Niedosyć im było u lic , ale 
jeszcze wszystkie okna, drzewa, dachy i kominy. Kobiety w uniesieniu • 
swem noubierały się w kaftaniczki i bluzy czerwone i w szale lub szariy 
z tkan in  zielono biało czerwonych. Kom itet robotników przybrał się 
w ' trójkolorowe wstęgi z sabaudzkim  krzyżem i niósł obraz G anbaldgo, 
kom itet Londynu m iał trójkolorowe guziki a masy przyozdobiły  się m e­
dalam i Garibaldego. W dworcu kołei przyjm owały G aribaldego depu- 
tacye włoskie, polskie węgierskie i inne. Trudno opisać uniesienie 
i  oklaski z jakiem i witano b o h a tera , gdy się pokazał między dwoma 
swymi synami M enottim i Ricciotim. Pierwsza osoba, k tó ra  w ystąpiła 
na  jego powitanie, było dziecię z bukietem  kwiatów. Gdy dziecię po­
dniósł G aribaldi na ręce i pocałow ał, grzmot oklasków ponowił się. 
N a adres cityi odpowiedział zwykłym sposobem krótkim , do robotnikow 
podających adres rzek ł: jak  najchętniej widzę robotników, nigdy nie za­
pomnę tej klasy, do której mam  zaszczyt należeć. W tern nagle i nie­
spodziewanie w ystąpiła z tłum u W łoszka i krótko przemówiła do G an- 
baldego i do ludu angielskiego, którem u dziękowała za przyjęcie boha­
tera. Nakoniec o trzeciej ruszył pochód, G aribald i s ta ł w pojeździe k ła ­
niając się na wszystkie strony tłumom wydającym okrzyki. Obok poja­
zdu szła brygada straży ogniowej i orszak dawnych ochotników G aribal­
dego z Sycylii. Poprzednio a to li przedefilowały wszystkie cechy i tow a­
rzystw a przed bohatyrem . Niemniejszy natłok  i uniesienie panowały 
w dzielnicy arystokratycznej, gdzie pochodowi przypatryw ali się mini­
ster Layard, S ir  Robert Peel i inni członkowie rządu. N a posągach tu 
znajdujących się siedzieli ludzie, równie jak na koniu spiżowym K a­
ro la I. Było już ciemno, godzina 7 , gdy Garibaldego powitał książę 
Southerland w Straffordhouse. Policya nie m iała  nic do czynienia, 
wszystko się przyzwoicie odbyło.

— M oskale zamówili w fabryce M illw ala lrona  w Londynie ogromne 
balki i drągi żelazne, z których chcą zbudować warownią żelazną w K ron­
sztadzie. Pokazało s ię , że żelazo lepszy daje opór niż granity. Skoro 
ta  żelazna werownia będzie skończoną, chcą M oskale ją  wypróbować 
bom bam i na n ią  m io tanem i, tysiąc funtów ważącemi. Działo olbrzy­
mie podobno będzie u lane w Prusach. Moskwa s ta ra  się teraz działam i 
ciężkiego kalibru  przewyższyć inne państw a europejskie, lubo ich ulać 
sam a niepotrafi. W Stanach ato li Zjednoczonych już m ają większe 
dz ia ła , aniżeli jeszcze uieulane w Moskwie. W P itsburgu  ulano działo 
ważące 50 beczek, rzucające kule 1600 funtów ważące. _ F rancya dla 
Cherbourga i Belgia dla Antwerpii podobne balk i, drągi i płyty żelazne 
na warownie zamówiły u  Browna i Sp. w Londynie.

 Na poświętnem zebraniu parlam entu następne w dniu 6 bm. to ­
czyły się w izbie naszej rozprawy. .

P  O s b o r n e .  W edług zapowiedzenia mego mam trzy zapytania 
stawić prezesowi ministrów. Najprzód czy wszystkie mocarstwa podpi­
sane na traktacie londyńskim  z r. 1852 przyrzekły wysłać reprezentan­
tów swych na konferencyę w sprawie duńskiej? Pow tóre , czy związek 
niemiecki przyśle również swego reprezentan ta? P o trz e c ie , czy zgo­
dzono się względem podstawy obrad i czy będzie zawieszenie broni.

Lord P a l m e r s t o n .  W szystkie m ocarstwa podpisane na trak tacie  
1852 r. przyrzekły wysłać reprezentantów  swych na konferencyę. (okla­
ski) Związek niemiecki nie dał jeszcze odpowiedzi na przesłane mu za­
proszenie. Podstaw ą, z której według propozycyi wyjść m ają obrady, jest 
usiłowanie przyw rócenia Europie spokoju, (oklaski i śmiech). Nie uwa­
żaliśmy za potrzebne określać naprzód punktów, k tóre stosowniej będzie 
przedłożyć zbadaniu konferencyi, gdy się zgromadzi, (słuchajcie!) Wzglę­
dem zawieszenia broni nie zgodzono się.

P. S t a n s f e l d  oświadcza, że od ostatniego posiedzenia izby po­
wziął postanowienie, jakie mu wskazuje m iejsce, które obecnie zajmuje. 
Uważał on za obow iązek, przesłać dymisyę swą naczelnikowi gabinetu. 
Izba przypomni sobie, że już podawał się do dymisyi i że jej szlach. lord 
nie przyjął. P . S tansfeld dziękuje m u, że uwierzył w tłómaczenio jego, 
jak ie  dał jemu (Palm erstonow i) i izbie. Dziękuje mu zresztą, iż go_z taką  
odwagą popierał, (oklaski). Lecz są  okoliczności, w których człowiek r a ­
dzić się powinien swego sumienia i uczucia.

Mówca znajdow ał się w tym  wypadku: przekonał on się z tego, co 
wiedział, słyszał i czytał, że przestał być, jeżeli był kiedy żywiołem siły 
w ministerstwie. Uważał on się raczej za przeszkodę. W tern położe­
niu mniemał, jakby to każdy zacny człowiek uczynił, że jego a nie innych 
jest rzeczą wziąść na siebie odpowiedzialność i pozbawić k łopotu  rząd, 
który  zresztą chce popierać, (słuchajcie).

Co więcej, ponieważ zaczepki trybunału francuzkiego, przeciw któ­
rym  zarzucono mu, iż zanadto się unosił, ponowiły się, mówca oświadcza 
rządowi i Iz b ie , że woli odpowiedzieć na  nie osobiście, niż pod opieką 
lo rda  i kryjąc się za ławę m inisteryalną. (słuchajcie). Pow tarza on , iż

nie cofał się przed następstwam i swych opinii i odpowiedzialnością za 
swe czyny. . . .  . .

Mówca przypom ina izbie, że nadm ieniając o mowie jen. p ro k u ra­
to ra , s tan ą ł on tylko w obronie osobistego przyjaciela przepiw oskarże­
niu, które uważał za niesłuszne, (słuchajcie!) Sądził, że winien by ł Maz- 
ziniemu i sobie sam em u, czekać, aż Mazzini da publiczności tłom aczem e 
tej okoliczności, że dom jego użył za adres swych listów. Mówca pow ta­
rz a , co już rzek ł o charakterze Mazziniego. Zaczerpnął on z d ługich  
i poufałych z nim stosunków przekonanie, że niezdolnym jes t popełnić 
zbrodni tak  podłej i haniebnej, ja k ą  mu przypisują, (słuchajcie!) Okre­
śla on izbie rodzaj swych stosunków. G łęboka sym patya dip spraw y je ­
dności i niepodległości W łoch połączyła go ściśle z Mazzinim. (słuchaj­
cie!) Jeżeli dzielił jego idee, to często w idział w środkach praktycznych 
więcej zapału  i namiętności, niż rozum u.

Dochodząc do oskarżenia o współwinę w spisku na życie Napoleona, 
k tó rą  mu przypisyw ano, mówca form alne czyni zaprzeczenie, (słuchaj­
cie!) Pow tarza iż nigdy nie znał G reca nawet z nazw iska, jak_niemniej 
jego wspólników. Z dzienników dopiero dowiedział się o ich  istnieniu,

• gdy doniosły o aresztowaniu ich. Co do T ibaldego, jeśli go w idział k ie ­
dy, to  sobie tego nie przypom ina. N apotykał on ty lu  wychodźców wło­
skich, iż niepodobna m u spam iętać ich nazwisk. Z nał on z b liska  Mas- 
sarentego. Człowiek ten prow adził mały handel, m ieszkał w okolicach 
H atton G arden i sprzedaw ał pasztety włoskie, (śmiech).

Mówca dawał mu zapewne pieniądze, lecz za tow ar jego. Znał 
on także Cam panellego, oskarżonego, jak  m niem a, w sprawie z 1837 r. 
B yłto  człowiek światły, pracowity, żyjący jak  anachoreta, i niezdolny 
mieszać się w spiski, którem i pogardzał.

Co do mniemanych listów przedłożonych przeciw mówcy w _wycią­
gach , ośw iadcza, że , jeżeli są ich oryginały, przyjmuje odpowiedzial­
ność za wszystko co mogą zawierać, (słuchajcie!) (słuchajcie!) P ier­
wszy z tych wyciągów nic nie dowodzi, prócz przyjaznych stosunków 
z M azzinim, k tó re  mówca przyznaje. W drugim  jest mowa o oddaniu 
sumy i o jej użyciu , mówca nie może sobie dokładnie przypom nieć ja k  
została użytą, lecz m niem a iż chodziło o jak ąś  sprawę pryw atną, o do­
broczynne jakieś dzieło.

Mówca wyraża w końcu nadzieję, że tłum aczenie jego zaspokoi izbę. 
D odaje , iż zawsze gotów jest odpowiedzieć na wszelkie dalsze żądania 
wyjaśnienia. _

Lord Palm erston. Mój szan. przyjaciel przypom niał izbie, iż gdy 
pierwszy raz podawał się do dym isyi, nie chciałem  jej przyjąć i prosiłem  
go, aby pozostał w urzędzie. W obecnej okoliczności, jak  wam rzekł, 
nie pozostawił mi wyboru.

Mogę ty lko  powiedzieć, iż przekonany jestem , iż powody, k tóre  go 
skłoniły wziąć stanowczą tę decyzyę; są d lań  wielce zaszczytne, (słu ­
chajcie!) , ,

Z al ty lko wyrazić mogę, jakiego doznaję ja  i moi koledzy, iż tra c i­
my urzędową pomoc człowieka ta k  zdolnego; jego nieznużona czynność, 
jego ta le n ta , zacność i św iatło czyniły go jednym  z najcenniejszych człon­
ków rządu (oklaski) i jednały mu szacunek w szystkich, którzy posiadali 
przywilej jego przyjaźni, (o k la sk i) . . . .

Co do podejrzeń, o których w spom niał, oświadczam równie jak  on, 
iż pogarczam  niemi, (oklaski.)

Silnie jestem  przekonanym  i pewnym, że wszyscy co go znają ró ­
wnież są przekonan i, że wszelkie mieszanie się w czyny nieuczciwe, o ja ­
kich mówiono, wstrętnem  jest jego uczuciom i chakterowi i uczuciom 
każdego innego członka tej izby.

Przekonany jestem  prócz tego, że mój szan. przyjaciel przywięzuje 
tę  sam ą wagę dobra i bezpieczeństwa osobistego m onarchy, który pa­
nuje F rancy i, jak  każdy z jogo kolegów parlam en tu , (oklaski) że wie, 
iż w każdym razie ważnym wielki ten  m onarcha okazyw ał, iż jest p ra ­
wdziwym przyjacielem i wiernym sprzym ierzeńcem  tego k ra ju , (oklaski) 
i czujemy wszyscy, że jego bezpieczeństwo osobiste i pom yślność dyna­
styczna, nietylko są rzeczą największej d la  ludu lojalnego i przyw iąza­
nego, którym  rząd z i, lecz równie są ważnemi d la  w ielkich interesów 
europejskich, (głośne oklaski.)

Reszta posiedzenia nie przedstaw ia zajęcia.
Awstrya.

T r i e s t ,  12 Kwietnia. — Jen e ra ł major U jejski otrzym ał polecenie 
do utworzenia korpusu m eksykańskiego. Oficerowie już się zgłosili do 
tego korpusu , chodzi teraz o żołnierzy.

—  W  nocy 7go K w ietnia uszedł z K ufstein osadzony w tej tw ierdzy 
skazany na dożywotnie ciężkie więzienie słynny na całe Węgry rozbójnik 
R o z s a  B a n d o r  (A leksander Roża). Był on na ręce i nogi okuty i trzy­
many w urządzonej um yślnie d la  niego wieży narożnej więzienia. Jedyne 
okienko opatrzone było silną k ra tą , k tó rą  po jego ucieczce znaleziono 
wyłamaną. W ięzień od dwóch la t zachowywał się bardzo milcząco i p ro ­
s ił, by go nie odwiedzano, co przez ciekawość czynić byli zwykli przy­
jezdni. — Po całych dniach siedział przy okienku patrząc w niebo. — 
Tej nocy jeszcze o 12tej w idział go pa tro l zwiedzający w ięzienia, 
rozciągniętego na pryczy w głębokim  śnie. Dom niem ają s ię , że u k rę ­
cił sobie powróz i w ostatnich nocach burzliwych naruszył ju ż  k ra tę  
okienną. Na mur zewnętrzny dostał się chyba po rurze wodociągu.

— W a n d e r e r  zamieszcza ciekawą korespondencyę z Z adaru do­
noszącą o wysadzonym z lona sejmu dalm atyńskiego kom itecie d la  n a ra ­
dzania się nad środkam i do utrzym ania bezpieczeństwa kraju. Potrzeba 
tego kom itetu świadczy o nie najpomyślniejszym stanie kraju. K orespon­
dent pisze w tym  względzie:

18tan obwodu zadarskiego je s t znany. Uorganizowane, solidarnie się 
wspierające bandy rabusiów rabują, m ordują  i palą , tra p ią  okolice gór­
skie i nadbrzeżne, nak ładają  na właścicieli ziemskich opłaty  i daniny; 
a  jeśli ich nie zapłacą, albo jeśli o tom  sądy uwiądomią, naówczas odpo-



wiadają życiem albo barbarzyńskiem zniszczeniem plantaęyi oliwnych, 
morowych i winnic. Rabusie rabują szybkowozy i publiczne kasy i śmieją 
się jeszcze ze środków przez władze przedsiębranych w celu ich schwyta­
nia lub uczynienia nieszkodliwymi. Przy sąsiedztwie Kroacyi a jeszcze 
bardziej Turcyi łatwo im o środki i drogi do ujścia pogoni. Ten niezwy­
kły  i niebezpieczny stan spowodował sejm dalmatyński do złożenia komi­
tetu  ad hoc celem naradzenia się nad środkami jakich wymaga nagła po­
trzeba przywrócenia zaniedbanego dotąd publicznego bezpieczeństwa. 
Kom itet złożony z pięciu członków miał się zgodzić na przedłożenie sej­
mowi następujących punktów: 1) Sam fakt przez się, że ktoś należy do 
bandy zbujeckiej, niech na mocy noweli do ustawy karnej stanowi zbro­
dnią. 2) Ustawę o wynagrodzeniach ze strony wszystkich członków gmi­
ny, w której popełnioną złośliwą szkodę, której sprawców dojść nie mo­
żna, rozciągnąć należy i na podpalenia. 3) ustawę przymuszonego po­
boru z r: 1848 odnowić na wszystkie niebezpieczne indywidua, prócz po­
litycznie podejrzanych 4) Rozbroić obwód zadarski na stałym lądzie 
prócz tych osób, które mają odbywać patrole po kraju. 5) Na la t kilka 
znieść po wsiach ustawę tyczącą się wolności osobistej i nienaruszania 
mieszkań. 6) Liczbę i posterunki żandarmeryi przywrócić do stanu w ja-, 
kim  była, kiedy ją  zaprowadzono. 7) Pomnożyć szkółki ludowe i liczbę 
duchownych, otworzyć publiczne roboty, celem osiągnięcia polepszenia 
moralnego i materyalnego stanu ludności. 8) Równe prawa nadać języ­
kom krajowym, ażeby ustawy publiczne mogły wypełniać swe cywiliza­
cyjne zadanie; oddzielić sądownictwo w procesach karnych. Przytem 
należy dodać, pisze korespondent, że w przeciągu ostatnich sześciu lat 
w obwodzie zadarskim na 157,000 dusz zaszło 1314 wypadków złośliwego 
uszkodzenia cudzej własności; z tych 55 przeszło w stan oskarżenia, wy­
roków zaś skazujących było 11. Podłożonych pożarów liczą w tym czasie 
541, z których nadawało się pod stan oskarżenia 33, a tylko w 3 wy­
padkach zapadły wyroki skazujące.

W szystkie te przez komitet proponowane środki wyjątkowe, kończy 
korespondent, mogą się wydać dziwnymi tylko tym, którzy nie mogą po­
jąć stanu ucisku, jakie wywierają na nasz kraj bandy zbójeckie.

M i l i t a r Z t g .  donosi, że cesarz JMC. pozwolił na werbunek ocho­
tników do Meksyku w państwie austryackiem. Korpus ten ma się sk ła­
dać z 3 batalionw piechoty, z pułku huzarów i z pułku ułanów, kompa­
nii pionierów i kompanii inżynierów i z jednej batoryi. Oficerowie do­
browolnie się zgłaszający wstępują z wyższym stopniem do armii meksy­
kańskiej, a w ciągu lat 6 wolno im wrócić się do armii austryackiej; po 
upływie tego terminu nie mają prawa do dawniejszego stopnia w ojczy­
źnie. Potrzeba 260 oficerów, dotąd zgłosiło się już 200. Cały korpus 
wynosić ma 6000 żołnierzy i 300 majtków.

€ ialicya.
K r a k ó w ,  11 Kwietnia. — W dniu 8 Lipca 1860 r. zmarł w mia­

steczku Kordoreni na Wołoszczyznie obywatel tamtejszy Jerzy Gaffenko. 
Nazwisko tego człowieka nieznanem jest zapewne jeśli nie ogółowi, to 
przynajmniej bardzo przeważnej części czytelników naszego dziennika. 
A jednak zmarły znać musiał Polskę, a w szczególności miasto nasze, 
musiał wynieść z murów jego niezatarte jakieś wspomnienia, skoro 
o potrzebach jego nie przepomniał nawet na łożu śmiertelnem, albo­
wiem testamentem w d. 31 Grudnia 1859 r. sporządzonym, zapisał ś. p, 
Jerzy Gaffenko kwotę 3500 dukatów w złocie na fundusz ubogich wy­
znań chrześciańskich miasta Krakowa. Nie znając szczegółów prywa­
tnego pożycia zmarłego, nie możemy dociec istotnej przyczyny tak  nie­
spodziewanej szczodrobliwości, dość, że owe 3500 dukatów w złocie 
nie były mitem, lecz w dniu 15 Września 1863 i\ wpłynęły istotnie do 
tutejszej głównej kasy krajow ej, a następnie przeniesione na papiery 
publiczne kwotę 24,300 złr. w obligacyach indemnizacyjnych przyniosły. 
Do zapisu tego z pretensyami wystąpiły: 1) tutejsze towarzystwo dobro­
czynności; 2) tutejsze arcybractwo miłosierdzia i banku pobożnego; 
wreszcie 3) tutejszy magistrat imieniem gminy miejskiej jako naturalny 
zastępca miejscowych ubogich. Otóż komisya namiestnicza, przed któ­
rej forum sprawę o ów zapis wytoczono, uchwałą z dnia 15 Stycznia b. 
r. takowy magistratowi miasta Krakowa przysądziła. Nie jest wiadomo, 
czyli towarzystwo dobroczynności i arcybractwo miłosierdzia zadowo­
liły się tą  uchwałą pierwszej instancyi adm inistracyjnej; mniemamy 
jednak, iż po wyczerpaniu rekursów sprawa o ów zapis wstąpi na wła­
ściwszą drogę sądową: jeżeli bowiem orzeczenie, który z instytutów tu ­
tejszych jest instytutem ubogich, należy bez wątpienia do władz admi­
nistracyjnych, to tłómaczenie ostatniej woli zapisodawcy należy wyłą­
cznie do sądu. Tłómaczenie to wrykaże dopiero, który z zakładów 
w Krakowie istniejących chciał testator opatrzyć robiąc zapis tak 
znaczny.

— Miasto nasze przerażone zostało wczoraj wiadomością o wy­
padku, jaki spotkał hr. Florencyę Sołtykową w domu jej przy ułicy 
Floryańskiej. Szczegóły tego wypadku, o ile nas doszły z ust wiarogo- 
dnych, miały być takie: Wczoraj w niedzielę między godz. 3 a 4 rano 
hr. Sołtykową zbudziwszy się, ujrzała przed sobą jakiegoś nieznajomego 
mężczyznę, i zanim zdołała się rozpatrzeć przy blasku kolorowej lampki 
nocnej, już człowiek ten rzucił się na nią w chwili, gdy pociągnęła 
taśmę od dzwonka, i począł ją dławić. W szamotaniu się z nim spadla 
z łóżka, a wtedy napastnik przyklęknąwszy na niej zaczął ją  bić w gło­
wę pięścią, jakby chcąc ją  ogłuszyć. Nie straciwszy przytom ności, p. 
Sołtykową udała wszakże zupełną bezwładność. Wtedy napastnik wziął 
kluczyki obok leżące i wszedłszy do przybocznego pokoju , otworzył że­
lazną szafkę, a jak  się potem pokazało, zabrał 1100 talarów pruskich 
w biletach bankowych najwięcej setkowych tudzież pareset złotych reń­
skich. W chwili gdy otwierał ową szafkę, pani Sołtykową podniósłszy 
się cichaczem wybiega za drzwi prowadzące do sionki, zkąd można się 
było dostać do mieszkania służących żeńskich. Napastnik jednak usły­
szał szelest, wpadł za uciekającą do sionki i pochwyciwszy ją  z tyłu za

włosy wciągnął napowrót do sypialni 1 tam zaczęła się na nowo s tn  zna 
walka między słabą i w ątłą kobietą a zdecydowanym na wszystko roz­
bójnikiem. Powaliwszy ją  naziemię, zaczął ją  nanowo okładać ps, ami 
i kolanami gnieść, a sądząc, żo już ofiara nie zdoła mu przeszkodzić 
w dokonaniu kradzieży, zabrał pieniądze i podpalił łóżko, rzuciwszy na 
nie wprzód suknie kobiece, jakie znalazł pod ręką. Dobrze już płomień 
ogarnął firanki, kotary i muślinowe obicia pokoju, gdy napastnik wy­
szedł, zamknąwszy na klucz drzwi któremi wszedł, nie te jednak, któ- 
remi lir. Sołtykową schronić się chciała. Po  odejściu jego znalazła p. 
Sołtykową tyle jeszcze sił, że wylała na ogień wodę z karafki i umy­
walni, a zawoławszy synka śpiącego w oddalonym pokoju kazała mu 
zbudzić domowników. Nikogo w domu obcego nie znaleziono; okazało 
się ty lko , iż boczna brama domu od przecznicy która zawsze jest zam­
kniętą , miała odsunięte zasuwy i odłamaną kłódkę. Ogień stłumiono 
do reszty, zawezwano lekarzy, a stan chorej, tak  strasznie potłuczonej 
i zapuchłej, nie budzi dotąd obawy o jej życie i zupełnego dozwala spo­
dziewać się wyzdrowienia.

Policya pilnie śledzi sprawcę tej napaści, i o ile wiemy, aresztowała 
dwie osoby, na które pada podejrzenie udziału. To jedno jest pewnem, 
że sprawca znał dokładnie miejscowość.

Księstwa nraddiiuąjskie.
W i e n e r  L l o y d  podaje wiadomość z Bukaresztu z d. 7 b. m., iż Izba 

uchwaliła kredyt 8 milionów piastrów na założenie obozu pod Foksza- 
nami. Dalej zaś powiada, iż ministeryum żądało pół miliona piastrów na 
koszta wysłania reprezentanta na kongres paryski, przyczemministerKo- 
golniczano rzekł, iż cesarz Napoleon nie zaniechał myśl kongresu, aksię- 
stwa muszą mieć na nim choćby głos doradczy. L l o y d  czyni uwagę, że 
w Bukareszcie wiadome sę pewnie zamysły cesarza Napoleona. Powyższa 
depesza z Bukaresztu mówi zaś o odrzuceniu żądania Rosyi, aby książę 
Kuza usunął dzisiejszy gabinet.

Kronika miejscowa.
—'K orespondent do Gaz.  N ar. wymienia nazwiska uwięzionych 

w twierdzy W iniarach osób, mianowńcie wylicza z 23 z dawniejszych 
czasów tamże osadzonych osób imiennie 20. Temi są wedle korespon­
denta pp. Ildefons Chełkowski, Witold Chodacki .enkteller, oficerowie 
włoscy Zicci, W acca i trzeci, którego nazwisko wypadło korespondento­
wi z pamięci, (wszyscy trzej juź uwolnieni i odstawieni do granicy pań­
stwa pruskiego, jak donosi B r  o mb. Z tg.), dwaj bracia Brzescy, Budzyń­
ski, Mroziński, Chłapowski, Tuszyński, Prądzyński, Węsierski, W łady­
sław Zawadzki, Dabiński, Au, Meissner, Sypniewski i Wierzbiński.

Dalej donosi korespondent, że liczba więźniów na Winiarach wzro­
sła później do 35, w ostanich zaś czasach została znacznie powiększoną 
i zwiększa się dotąd transportam i nadchodzącemi z prowincyi, które do 
dnia 8 Kwietnia przywiodły do twierdzy Winiar 84 świeżych jeńców, are­
sztowanych w ostatnich dniach Marca w powiatach nadgranicznych i u- 
więzionych początkowo w Gnieźnie. Otóż ich nazwiska, jak  je podaje 
rzeczony korespondent:

1 Ignacy Kwadyński, 2 Aleksander Szubert, 3 Andrzej Boniszewski, 
4 Jan  Trenerowski, 5 Fr. Graczyński, 6 Ludwik Styczyński, 7 Józef Ro- 
baszkiewicz, 8 Antoni Raczyński, 9 Kazimierz Tomicki, 10 W iktor Taber- 
nacki, 11 Karól Viditz, 12 Fr. Jasiński, 13 Antoni Gleszczyński, 14 An­
drzej Zwierzchowski, 45 Ludwik Laskowski, 16 Roman Zeinert, 17 To­
masz Topoliński, 18 Edward K am ieniecki, 19 Antoni Ziołecki, 20 Jan  
Ratajczak, parobek domowy, 21 Tomasz Kaczmarek, dito, 22 ks. Teofil 
Skory, zakonnik, 23 P io tr Szymański, lokaj, 24 Wojciech Małecki, p i­
sarz, 25 Nepomucen Smiłowski, lokaj, 26 Dyonizy Musielski, rzeźnik, 
27 Ign. Ptaszyński, woźnica, 28 Karól Wichliński, siodlarz, 29 Konstan­
ty W andke, cukiernik, 30 Feliks Daęhlewski, lokaj, 31 Stan. Pudelski, 
krawiec, 32 Jan  Kaźmierczak, krawiec, 33 Andrzej Gzeluściński, nauczy­
ciel domowy, 34 Ign. Wesołowski, młynarz, 35 Em. K ortz , pisarz, 36 
Wład. Michalski, subjekt handlowy, 37 August Switalski, wyrobnik, 38 
Tomasz Matuszek, parobek, 39 M. Zientkiewicz, rzeźnik, 40 Fr. Miłgo- 
szewski, drukarz, 41 W alery Majchrzak, parobek, 42 W ład. Gramse, u- 
czeń gimnazyalny, 43 Mateusz Siuchniński, kupiec, 44 Winc. Zahnert, 
kucharz, 45 Zwierzchowski, siodlarz, 46 Marcin Chudziński, ogrodowy, 
47 Teofil Guras, piekarz, Teofil Banaszak, powroźnik, 49 Szcze­
pan Borkowski, rzemieślnik, 50 Stefan Grajewski, szewc, 51 Jac. Ham­
pel malarz. 52. Ignacy Lange, garncarz. 53. Rom. Ganek, wyrobnik. 54. 
Mikołaj Konieczny, parobek. 55. Wojciech Dyament, wyrobnik. 56. 
P io tr Szymański, porządkowy. 57. Walenty Urbaniak, fornal. 58. 
Robert Rother. 59. August Sorge, komisara. 60. Jan  Siachunski, pa­
robek. 61. Wilh, Dąbrowski, rzeźnik. 62. Ant. Witkowski, komisarz. 
63. Woje. Turobiński, młynarz. 64. Walenty Majchrzak, fornal. 65. 
Jan  Trzewicki, woźnica. 66. Szkaradek, rymarz. 67. W al. Macie­
jewski, woźnica. 68. Teof. Madaliński, ogrodowy. 69. Józef Grzego­
rzewski, woźnica. 70. I. Markowski, szewc. 71. Piotr Przylski, wyro­
bnik. 72. Wal. Kowalski, parobek dom. 73. Marcin Adamczewski, 
piekarczyk. 74. Michał Węglewski, owczarz. 75. Fr. W entzel, kowal. 
76. Kaźm. Dolatowski, cieśla. 77. Ab. Owczarek, piekarz. 78. Michał 
Romankiewicz, młynarz. 79. St. Lewendowski. 80. Konst. Sauer, be­
dnarz. 81. K alikst Bielski, pisarz. 82. Edward Dubicki, uczeń gimna- 
zyum i 83. Józef Mikietyński siodlarz.

B y d g o s z c z ,  13 Kwietnia. — Wczoraj przyprowadzono dotąd pod 
eskortą wojskową 4 więźniów politycznych podejrzanych o chęć wzięcia 
udziału w powstaniu w Królestwie Polskiem przeciwko Moskwie i odsta­
wiono ich tutejszemu rządowi ziemiańskiemu.

P l e s z e w 11 Kwietnia. — W zeszły piątek odbył asesor Hausmann 
rewizyą, jak pisze P  osn.  Z tg , u miernika p. Hegnera, w czasie której 
strażo wojskowe otaczały mieszkanie rewidowanego. Ścisłe przeszukiwa­
nia okazały się bezskutccznemi.

(D odatek)



Nr. 88. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 15. Kwietnia 1864.
• ł i miotr '7 m n  TT-mtzineer dotąd przebywa w Szlezw iku 36,2i0 . 40,413. 40,965. 41,973. 42,399. 43,357. 43 ,/60. 46,800. 48,104. 

P o n i e w a ż  burm istrz pan H autzing 1 p y 49-233 53 215 54 045 54,123. 54,664. 58,093. 59 ,609 .62 ,846 .65 ,148 .
i  n i e  p e ł n i  zatem swych ol>owiązkouv przeto, ma is tra t me n  . ,  , . , ^  68,707. 71,253. 74,893. 76,654. 81,381.
£ ?  8 L ^  ^ 8 * 1 4 .  84,610. 85,602. 85,888. 91,755. 92,456,.

zastępcg.

K rólew ca loterya. 10Q1 ,,
B e r l i n ,  14 Kwietnia. -  W d a l s z e m  ciągnieniu 4 klasy 129 kroi 

klasycznej lo.eryi pad ła 1  gldwna
5 wygranych po 2000 tal. padły  na lira  18,385. 13,580. 42,204. ,3,143.

S S .  S

48 wysranych po 500 tal. na ń ra  1374 
8283. 13 526. 13,990. 14,935. 16,096. 17,144. 20,378. 20,981. 21,773.

69,317. 7 0 ! m  n m  7? W  g t o .  75,075. 76,829. 77,136.
78,553. 79,376. 85,896. 87,347. §7,350 9^647. 92,8136

9 3  wygrane po 200 tal. na n ra  514, 934. 3678. 4 i50 . 4183. 4. .
K0 9 4  Q0 9 0  11655 12 553. 13,687. 14,294. 18,183. 22,080. 2 3 ,2 m
24,145. 24,373. 24,448. 25,097. 26,522. 28,672. 29,329. 31,569. 32,046.

ilo Poznania dnia 14 Kwietnia.
H O T E L  B E R L IŃ S K I ^ M erd as  z L w ów ka, Ilo ff z O stro w a, Pfeiffer z P o g o rze licy , B ra tk a  

z Rogoźna, Z ych liński z B udzyua, R ich ter z Sarbinow a.
PO D  CZA RN Y M  O R Ł E M : M atzdorff, M ałachow ski i v . A schoff z M iło sław ia , C h iżyńsk i 

z M odrzą, W ęsierska z M odliszew ka, W iślicany z K onarsk iego .
H O T E L  P A R Y S K I: L e ic h e n tritt z M iłosław ia, B ukow ski z Środy, M eissner z M ieszkowa, 

K obylańsk i z M vstek, W egner z M iłosław ia.
K E1L ER A  H O T E L  A N G IE L S K I: P la n te r  z Janow ic, Laski i Sehocken  z R ogoźna, L ands- 

berg  z K ościana, Lewin i Schulz z B erlina, C ohn z Ł ab iszynka.
Z d n i a  15 K w i e t  n i a.

B A Z A R : M ajew ski z C zęstochow y, T ac k i z K onina, Kowalski z W ysoczki.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: R adzim ińska  z Dziechowic; S tecka z P o lsk i, T reakow  

z B erlina, Reim ers z M onasteru , M u lle r z H am m , San tc ls  z K arlsk rony , R am kę z Gho- 
ciszew a, Ile sse  z M oguncyi, M ath iessec  z M agdeburga.

H O T E L  DD N O R D : G ajew ski z K osm ow a, v. U nrug  z Szm ołow a, W ęsiersk i z Podrzccza, 
M artin  z B erlin a .

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v. S te inm etz  i v . P lo e tz  z Szczecina, v. K oschem bahr 
z Sehm itzkau, Lange z W . R y b n a , E n k e  z Koronow a, E n g m an n  z B erlina , B ra n d t 
z R aciborza, P au lsieck  z H a lb e rs tad t, M eersbach z O ffenbach, Scliiff z F ra n k fu rtn  u M.

B IjS C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: R oesler z W rocław ia, K onig  z Roska, H iib le r z  Sengefelde, 
K ru g er z Szczecina, L iv ius z Gołęcina.

PO D  TR Z EM A  L IL IA M I: B oluchow śki z B udziszew a, F o rs t z G rodziska, P luc iń sk i z W rześni.
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : M uller z G niezna, ul. k ró lew ska 17.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje Czytelnie 
polską i francuską, _ zaopatrzone 
w najnowsze d z ie ła ; tudzież bibliotekę polską 
>S^W t‘O W sS iiC ff& »  — K atalog i mogą być 
udzielone. _____________

OBW IESZCZENIE.
Celem przekazania budowy stodółki przy szko­

le Gorczyńskiej oszacowanej na 233 Tal. 1 Sgr. 
7 Fen. włącznie z robotą ręczną i sprzężajną wy­
znaczonym został term in na d z i e ń  3 0 .  
Kwietnia r. b. po południu o godzinie 4ej 

biórze urzędu Radzco - Ziemiańskiego, naw

który  kwalifikujących się przedsiębiorców za­
praszam.

K osztorys, rysunki i bliższe w arunki mogą 
być w tutejszej R egistraturze przejrzane.

P o zn ań , 12. K w ietnia 1864.
K ról. Radzca Ziem iański f W o c h e •

o b w i e s z c z e n i e
D y r e k c y i  J e n e r a l n e j  Z i e m s t w a  

w P o z n a n i u .

Posiadaczy wypowiedzianych przez nas dnia 
2 L istopada 1863. celem zamiany dotąd mc 
złożonych 4 i 3 > /2  %  listów zastawnych

N r . l i s t .  z a s t  

bież. am ort.
D o b r a . Powiat.

K w ota
listu

zastaw .
Tal.

7
4 % -

5124 Czeszewo W ągrowiec 1 0 0 0

27 11274 Dłoń K robia 1 0 0

28 11275 dito dito 1 0 0

32 10622 elito dito 25
33 10623 dito dito 25
39 7449 dito dito 1 0 0 0

6 8 6477 dito dito 500
76 6485 dito dito 500
8 6 3650 dito dito 250
99 11586 dito dito 1 0 0

1 0 1 11588 dito dito 1 0 0

103 11590 dito dito 1 0 0

105 11592 dito dito 1 0 0

1 1 1 11598 dito dito 1 0 0

113 11600 dito dito 1 0 0

119 11606 dito dito 1 0 0

126 11613 dito dito 1 0 0

132 11619 dito dito 1 0 0

134 11621 dito dito 1 0 0

136 11623 dito dito 1 0 0

137 11624 dito dito 1 0 0

138 11625 dito dito 1 0 0

149 5882 dito dito 50
160 5893 dito dito 50
164 10908 dito dito 25
167 10911 dito dito 25
169 10913 dito dito 25
170 10914 dito dito 25
173 10917 dito dito 25
176 10920 dito dito 25

13 3675 Jankowice Poznań 1 0 0

18 1784 dito dito 50
23 4256 dito dito 25
24 4257 dito dito 25
1 0 3939 Łubowice wielkie Gniezno 1 0 0

1 2 3941 dito dito 1 0 0

:is 1862 dito dito 50
23 4442 dito dito 25
1 2 9254 Łubowice m ałe dito 1 0 0

2 2 4457 dito dito 50
30 8930 dito dito 25
15 2308 Lezionna Ostrzeszów 500
2 0 1390 dito dito 250
30 3544 dito dito 1 0 0

32 3546 dito dito 1 0 0

N r. l is t .  z a s t . D o b r a . Powiat.
K w ota

listu
zastaw .

Tal.bież. anioi t.

33 3547 Łezionna Ostrzeszów I 1 0 0

34 3548 dito dito 1 0 0

50 4149 dito dito 25
53 4152 dito dito 25
18 4970 Pomarzany kośc. Gniezno 1 0 0

3 4174 Rojów Ostrzeszów 1 0 0 0

39 5810 dito dito 1 0 0

41 5812 dito dito 1 0 0

42 5813 dito dito 1 0 0

65 6233 dito dito 25
69 6237 dito dito 25
72 6240 dito dito 25
40 3592 Słupia dito 500
42 3594 dito dito 500
49 3601 dito dito 500
6 8 5912 dito dito 1 0 0

69 5913 dito dito 1 0 0

72 5916 dito dito 1 0 0

77 5921 dito dito 1 0 0

83 5927 dito dito 1 0 0

84 5928 dito dito 1 0 0

87 5931 dito dito 1 0 0

91 5935 dito dito 1 0 0

93 5937 dito dito 1 0 0

97 5941 dito dito 1 0 0

98 5942 dito dito 1 0 0

1 0 1 5945 dito dito 1 0 0

1 1 2 2703 dito dito 50
123 2714 dito dito 50

16 2394 Szczepankowo Szamotuły 250
36 6939 dito dito 1 0 0

38 6941 dito dito 1 0 0

41 3112 dito dito 50
46 3117 dito dito - 50
17 3530 S k larka Ostrzeszów 500
18 3531 dito dito 500
24 3537 dito dito 500
49 5836 dito dito 1 0 0

6 8 6250 dito dito 25
69 6251 dito dito 25
77 6259 dito dito 25
25 5845 Trzcionka Buk 50
29 10821 dito ditó 25
15 2389 Wierzyce Gniezno 50
19 5550 dito dito 25
2 2 5553 dito dito 25
23 5554 dito dito 25
27 5558 dito

3 . V a % -
dito 25

1 2 0 4118 Baranowo A. B. Ostrzeszów 2 0

17 2591 Czeszewo W ągrowiec 500
2 2 2596 dito dito 500
23 2597 dito dito 500
25 2599 dito dito 500

N r. lis t . z a s t
D o b r  a. Powiat.

K w ota
listu

zastaw .
T a l.bież. am ort.

"27 2601 Czeszewo W ągrowiec 500
40 2514 dito dito 2 0 0

53 2869 dito dito 1 0 0

56 2872 dito dito 1 0 0

58 2874 dito dito 1 0 0

59 2875 dito dito 1 0 0

6 6 3005 dito dito 40
67 3006 dito dito 40
69 3008 dito dito 40
74 2267 dito dito 2 0

77 2270 dito dito 2 0

80 2637 dito dito 2 0 0

81 2638 dito dito 2 0 0

83 3026 dito dito 1 0 0

84 3027 dito dito 1 0 0

85 3028 dito dito 1 0 0

8 8 §139 dito dito 40
1 2763 dito dito 1 0 0 0

3 2765 dito dito 1 0 0 0

9 2771 dito dito 1 0 0 0

1 0 2772 dito dito 1 0 0 0

14 2588 dito dito 500
15 2589 dito dito 500
33 2504 dito dito 2 0 0

34 2505 dito dito 2 U0

36 2507 dito dito 2 0 0

38 2509 dito dito 2 0 0

45 2861 dito dito 1 0 0

46 2862 dito dito 1 0 0

49 2865 dito dito 1 0 0

50 2866 dito dito 1 0 0

62 3001 dito dito 40
63 i 3002 dito dito 40

wzywamy niniejszem , aby takow e z należącem i 
do nich kuponam i resp. talonam i lub  rekogni- 
cyą na ostatn ie , najpóźniej w nadchodzącym  te r­
m inie prowizyjnym to jest w czasie o d  4. d o  o -  
s t a t n i e g o  S i e r p n i a  1864. do kassy naszej 
za odebraniem  innych listów zastawnych równej 
wartości złożyli, inaczej bowiem spodziewać się 
m o g ą , że po upływie tego term inu z prawem  
swem realnem  cło wyrażonej w listach  zasta­
wnych hipoteki specyalnej prekludow ani i z pre- 
tensyam i swymi tylko do ziem stwa odesłani zo­
staną  , k tóre  przeznaczone do wymiany listy za­
stawne i należące do nich kupony po potrąceniu  
z przypadającej w najbliższej wersurze p łatnej 
prow izyi, powstałych kosztów w yw ołania, na 
koszt i ryzyko posiadaczy wywołanych listów 
zastaw nych do depozytu przekaże.

P oznań , dnia 5. Kwietnia 1864.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z ie m stw a .
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Powiat.
K w ota
listu

zastaw .
Tal.

Gniezno 1000
M ięd z y rz e c z 1000
Gniezno 1000

dito 500
Krobia 500
Września 1000

dito 1000
dito 200
dito 100
dito 100
dito 20
dito 100

Poznań 1000
dito 200
dito 40
dito 40
dito 40
dito 20
dito 20
dito 20

M ięd z y ch ó d 1000
dito 1000
dito 200
dito 100
dito 40
dito 20
dito 20
dito 20
dito 20
dito 20

Gniezno 1000
dito 1000
dito 1000
dito 1000
dito 100
dito 20
dito 20

Środa 500
dito 500
dito 500
dito 500
dito 200
dito 200
dito 200
dito 200
dito 200
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100
dito 100

Buk 40
dito 40
dito 40
dito 40
dito 40
dito 40
dito 20
dito 20

Gniezno 200
dito 200
dito 100
dito 20
dito 500
dito 100
dito 20
dito 20

Mogilno 1000
dito 1000
dito 500
dito 200
dito 200
dito 200
dito 200

N r . list. z a s t.
D o b r a . Powiat.

K w ota
listu

zastaw .
Tal.ież. am ort.

54 4987 Rogowo Mogilno 100
59 4992 dito dito 100
65 4998 dito dito 100
73 4656 dito dito 40
74 4657 dito dito 40
78 4661 dito dito 40
81 4664 dito dito 40
83 4666 dito dito 40
84 4667 dito dito 40
88 3862 dito dito 20
89 3863 dito dito 20
91 3865 dito dito 20
92 3866 dito dito 20
97 3871 dito dito 20
98 3872 dito dito 20
99 3873 dito dito 20
18 2159 Siekierki Środa 200
20 2161 dito dito 200
21 2162 dito dito 200
31 2460 dito dito 100
37 2671 dito dito 40
41. 1953 dito dito 20
42 1954 dito dito 20
45 1957 dito dito 20
17 3086 Wojciechowo i Lo-

węcice Srem 1000
31 2933 dito dito 500
32 2934 dito dito 500
35 2937 dito dito 500
37 2939 dito dito 500
38 2940 dito dito 500
39 2941 dito dito 500
61 2884 dito dito 200
70 3283 dito dito 100
72 3285 dito dito 100
73 3286 dito dito 100
74 3287 dito dito 100
79 3292 dito dito 100
81 3294 dito dito 100
90 3342 dito dito 40
95 3347 dito dito 40
96 3348 dito dito 40

104 2591 dito dito 20
105 2592 dito dito 20
106 2593 dito dito 20
108 2595 dito dito 20
111 2598 dito dito 20
113 2600 dito dito 20

2 2182 Wyszki Pleszew 1000
5 2185 dito dito 1000

23 2052 dito dito 100

Na Kwiecień 30 '/4 list. % pien., na wiosnę 30% 
pien., na Kwiecień Maj 3 0 list. % pien., na 
Maj Czerwiec 30*/6 list. i pien., na Czerwiec 
Lipiec 315/i2 list. % pien., na Lipiec Sierpień 
32 y3 list. i pien.

O l s o ' w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabiej. Wypowiedziano 3000 kwart. Na Kwie­
cień 13% pien. i list., na Maj 135/6 pł. i list., 
na Czerwiec 14*/4 list. % pien., na Lipiec 14T/ 12 
list. y2 pien., na Sierpień 14n/ 12 list. '/2 pien., 
na Wrzesień 15 y6 pien. ilist.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  14. Kwietnia.

Pszenica 45—56 tal.
Zyto na Kwiecień i wiosnę 33% —34% —34 

do % ta l., na Maj Czerwiec 34— % — %— % 
tal., na Czerwiec Lipiec 35 '/4—36—35% — 36 
ta l,, na Lipiec Sierpień 36% —37 ta l . , na Wrze­
sień Paźdz. 37% —38 tal.

Jęczmień wielki i mały 27—33 tal.
Groch do gotowania 35—46 tal.
Groch na pastwę 35—46 tal.
Rzep zimowy 88—90 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień i Kwiecień Maj 

11% —]/2 ta l., na Maj Czerwiec 11%2—I3/24 
tal., na Wrzesień Paźdz, 12 y8— % tal., na Paźdz. 
List. 12 y4 tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Kwiecień i Kwiecień Maj 14% 

do 1 '/,2 ta l. , na Maj Czerwiec 14%—12—14 n/j2 
tal., na Czerwiec Lipiec 15y6%—% tal , na Li­
piec Sierpień 15y12 tal., na Sierpień Wrzesień 
15% ta l . , na Wrzesień Paźdz. 16 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 14. Kwietnia 1864. Sto­
pa

pCt.

N a pr. k u ran t
papie- go tow i- 
ram i. zną .

ażeby takowe z należącemi do nich kuponami 
od Sw. Jana 1864. w stanie do kursu usposobio­
nym w kassie naszej złożyli i następnie imienną 
wartość za nie w d n i u  2. L i p c a  1864. odebrali.

Jeżeli w czasie nadchodzącego na S. Jan te r­
minu wypłaty prowizyi ziemskiej a mianowiciejo d 
2. do  k o ń c a  L i p c a  1864. listy zastawne zło­
żone nie będą, natenczas ich posiadacze z p ra ­
wem swem realnem do wyrażonej w wypowie­
dzianych listach hipoteki specyalnej wykluczeni, 
z pretensyami swemi do wartości listów zasta­
wnych do ziemstwa odesłanymi zostaną a ilość 
kapitału w gotowiznie, po potrąceniu kosztów 
wywołania na koszt i ryzyko wierzycieli do de­
pozytu Ziemstwa przekazaną będzie.

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1864.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e ms t wa .

Poszukiwanie kupna dóbr.
Na początku Maja przybędę do Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego z wielu moimi przyja­
ciółmi z Meklenburgii aby kupić dobra w cenie 
od 150-400,000 Tal., jako też dobra rycerskie 
w wartości od 50—120,000 Tal. Upraszam pa­
nów dziedziców gotowych sprzedać swoje dobra, 
o nadesłanie obszernych opisów swych włości 
pod adresem Jh\ *?. fff. *)• Wismar Nr. 
75. do ekspedycyi szląskiej gazety w W rocła­
wiu. Samo się przez się rozumie że tajemnica 
zachowaną zostanie. Pośredników upraszam, 
aby się nie fatygowali.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 15. Kwietnia 1864.

(węcpel po 25 szeili) mała zmiana.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . .
„ z roku 1859.................
„ z roku  185G. . . . . . .
„ z roku  1853.................

Obligi długu sk a rb o w e g o  .
d ito M archii E lektoralnej i N o w ej.
dito m iasta B erlin a ..............................
d ito  „  ..............................

L isty  zastawne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P rusa W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Z achodnich . . .

Bilety reutowe P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery  banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o zn .. .

U
3% 
3 ’A 
4'A3'A 
3'A4
3'A
3'A
4 ’A
4
3'A
4
3'A
3'A
4
4
5

-  100
-  105%
—  ,100 
95 % ; -

j 30%
— I 883/ 4
—  101

SS% so
99 'A
S4%
89%  
99

95 
93 
84'A
96

101
96

110%
100%

Minii i?

w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgaru.
Pszenicy ś re d n ie j...............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j....................
Ż y ta  przedniego, s z e fe i .................
Ż y ta  lże jszeg o ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
O w sa, szefel........................................
G rochu do gotow ania, szefel . . .
Grochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik zimowy .  ...........................
Rzep la to w y ........................................
R zepik  la to w y ....................................
T a ta rk i,  s z e f e l .................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefe l...........................
M asła , g a r n ie c .................................
S iana, centnar , ..............................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
O leju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia 15. Kwietnia 
1864 r.

do
tal. sgr. fn. tal. sgr. fn

1 27 6 2 3 9
1 *25 — 1 2G 3
1 18 9 1 20 ____

1 7 6 i 10 —
t 6 — 1 7 —

— — — — — —
— — — — ____

— 24 ___ — 25
— — — — — - —

1 4 G 1 5 0

___ — — — —

— — — — —
— — — — —

— — — —
— — — — — —

— — — — ___ ___.

11 G — 13 ___

2 20 3 — —
— — — — — —

— — — — — —

— — — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

Tal. Sirr. F- dn T al. S e r. F
Dnia 14. K w ie tn ia ..........................13 21 3 do 13 26 3

„ 1 5 .  „   13 17 6 „ 13 22 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


